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W A R S Z A W S K I E .
P IS M O  D O D A T K O W E

B O  G A Z E T T  K O R R E S P O N D E N T A  W A RSZA W SK IEG O .

U tile Dnłoi;

r! w Środę d. 27 Grudnia 1826 r.
F. sobie wspomnieć na przeszłość, a przyszłość

B U N T Y  H A Y D A M A K O W - m a za^ ezpieczon% i ustaloną; to  zape­
w ne na ło n ie  rodziny  zgodne'y, kochaiącey 

P o w i e ś  ć.  sję i w szystkie chwile życia uprzy iem nia ią-
W  pierw szych latach panow ania Jana Ka- cey sobie na wzaiem. Te w szystkie warun- 

zimierza, w tte'y epoce narynieszczęśliwszey ki' szczęścia posiadała rodzina D obruckiego, 
dla Polski, m ieszkał na granicy  Podola w- a piękne położenie mieysca- now ych im do-- 
wiosce nad  brzegiem  B ugu leżącey, sz la - daw ało przyiem nościi W ioska iego od imie- 
chcic pewien, im ieniem  D obrucki. Znaczną* n ia  nadaw cy Koniecpole zw ana, leżała na 
część życia przepędził na. w o y n ie , pod w zgórka z k tórego zstępuiąc doyść można- 
chorągw iam i K oniecpolskiego, i od niego w b y ło  do obszernych łą k , k tó re  rzeka przy- 
nagrodę zasług  tę  wioskę na dziedzictwo o- rzynała  pow olnym  i w spaniałym  biegiem 
trzym ał. T am  resztę dni swoich- prze- p łynąca . Z iedne'y s trony  dw oru D obruc- 
pędzić umyślił-. kiego, w idok b y ł  na' te  łąk i i rzekę, za k to—

r ? D obruck i prócz męztWay gościnności i  rą  się rozciągał staroży tny  las z w yniosły cli'
szlachetności, w rodzonych przym iotów  P6-- dębów i buków . Z przeciwne'y s trony  wi- 
lakow i, posiadał rzadką w owych czasach ł a -  dać by ło-obszerne pola zbożem 'pokry te , a 
godhość i. dobroć dla poddanych. B y ł on w dftlekości na- zachodzie iakby za m głą 
ich oycem , nie zaś Panem . Jeżeli p raw dzi- szczyty  gó r M iodoborskich-, k tórych  pasmo 
w e szczęście znaydiiie się na. z iem i, to  za- na- Podolu naypięknieysze tw orzy połoze- 
pew ne w tym  stanie, w k tó rym  ani niedo- nie. Pom ieszkanie D obruckiego  odznacza-- 
statek, nie uciska człow ieka, ani bogactw a ło  się szlachetną owych czasów prostotą; Zac­
n ie uwodzą go diuną i wynios-łością; to za- raz. z sieni b y ła  obszerna izba za salę iadalną- 

. pew ne w tem  sercu, które zpooieęk% może i pokóy. do przyiecia gości służąca, za
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alkierz, sypialnia dwoyga małżonków; po 
iednev iego stronie izba dla dzieci, a po dru- 
giey komnata będąca razem kaplicac, skarb­
cem i biblioteką w tym  domu: tam  zna jdo ­
wał się ołtarz z obrazem Bogarodzicy, przed 

którym  klęcząc codziennie D obruccy zdzieć- 
m i swoiemi dziękczynienia i m odły zanosi­
li do Boga, na ścianie za wieszone by ły  zbro- 
ie i pałasze, z których ieden dziedziczny ie­
go familii przekazywany był ;od oycą n a j ­
starszemu .synowi, a drugi sam Kroi W łady­
sław IV. darował Dobm ekiem u pod Smo­
leńskiem, gdy ten  zdobytą chorągiew nie­
przyjacielską n  nóg iego z ło ży ł, i  ta  cho­
rągiew przyozdabiała .owe po^wuki woienne. 
N a kilku  pułkach leżały dzieła nayszaco- 
wnieyszych ówczesnych polskich pisarzy. O- 
gród spuszczaiący się aż do łąk  nadbrzeżnych 
ręką Dobruckięgo zasadzony, z dwóch stron 
dochodził do dworu. -Wieś .całabyła dowo­
dem porządku i ludzkości gospodarza, a za­
możności i szczęścia wieśniaków. Domy i 
zabudowania gospodarskie w dobrym  stanie, 
.ogródek i liczna pasieka przy każdym, o- 
■chędóstwo pomieszkać, c'.erstwosc i weso­
łość mieszkańców, wszys ko to .o ich do­
brym  bycie świadczyło.

Opbruęki ;cząs swóy przepędzał na dozie- 
raniu gospodarstwa, polowaniu, odwiedzaniu 
i dowiadywaniu się o pętrzebąch w łościan, 
k tó rzy  go iak oyca kochali, a żona iego, 
wzór matek, dopomagała mu w gospo­
darstwie i ubiegała się o pierwszeństwo w 
dobroczynności i ra tąyaniu  nieszczęśliwych. 
Bóg obdarzył ich dwo jg iem  dzieci, synem i 
córką. Aniela liczyła iuż rok szesnasty ży­
cia , b rat ie'y Karol o trzy  data b y ł  m łod­
szy.

O dległość mieysca i szczupły .maiątelc 
JDobruckieh nie dozw olił im w ysłać syna na 

n au k ę  do szkół publicznych , lesz Dobru-

•cki nie m ało  zw iedził św iata, snm starąnjjg  
o trzy m ał wy chow anie,a w szkole dośw iad­
czenia i nieszczęść .rozw inął p iękne serca i  
;um ysłu p rzym io ty . Sam więc zaym ow ął 
się e d u k a c ją  swych dzieci, a k tóż zdoła 
lepie'y uksżta łc ić  serca dziecinne iak św ia­
t l i  i rozsądni rodzice? L u b ił  on zawsze 
w spom inać o swpięli daw nych  rycerskich 
w y p raw ach , gdy ieszcze iak tow arzysz 
s łu ż y ł pod Z am oyskim , Ż ó łk iew sk im ', 
.C hodkiew iczem , a daley pod L u b o m ir­
skim i K oniecpolskim . C o w ieczór część 
iaka przygód D obruckięgo  , tak  ściśle z 
dzieiam i o jc z y z n y  po łączona, b y ła  przed­
m iotem  ich rozm ow y, a m atka i dzieci 
z upodobaniem  zawsze s łuchały  tych  chw a­
leb n y ch  w spom nień.

N ie ra z  śerce m łodego  K aro la  m ocniey 
b iło  na .w spom nienie -wypraw i  bitew  
oycowskjtch, ;ńiepraż p ro sił o y c a ,  aby I 
on iak .n a jp rę d z e j m óg ł zostać tow arzy ­
szem pancernym .
.—-D o b rze  chłopcze., .odpow iadał D o b ru - 
jcki: podrośniy  ty lk o  w dom u , i n au cz  
się tego co ia  um iera, a sam zawiozę cię 
i zarekom enduię JW . H etm anow i, k tó ry  
w spom ni ,na d aw n eg o  chorążego i p roźby  
,moie łaskaw ie p rzy im ie. Będziesz ie ­
szcze .mógł .nie raz rąbać' Szw edów  łu b  
T a rk ó w -n r Na te słowa łz a  cicha p ły n ę ­
ła  z oczu m a tk i , lecz przed mężem k ry ­
ła  tę oznakę słabości i córkę przyciskała 
do serca, ;m yśląc ,w duszy: —  « O na iest 
kobietą, .ona iestm oią , o n a  mię do śm ier­
ci nie o p u śc i.»

T ak im u p ły w a ły  lata , lecz zbliżała się 
•chwila, w k tó rey  to sw obodne życie za truć 
m iały  ciężkie przygody i nieszczęścia. Uci­
ski kozaków i chłopstw a ukraińskiego, do- 
s z ły d o  nayw yższegostopnia. Lud do ro z­
paczy przyw iedziony , gdy u  Króla i S en atu  
darem nie żądał opieki, u m y ślił zrzucić ia- 
rzm o  i n a  prześladowców srogą w yw rzeć 
.zemstę. Na Zaporoży powstała pierwsza



iskra b u n tu  i  zamieniona w  pożar w 
krutkiui czasie dalekie ógarńęła o k o ­
lice.

W  sąsiedztwie Dobruckiego było» ro z ­
ległe starostwo iedriegó zZnaczniey-szycli 
Panów  .Róifskićh i iak .zwykle zarządzał 
irieuf K om isarz; cz łowiek ten chci­
wy, s ro g i ,  C iem ny, ł)io uw ażał p ra ­
wie za łudzi b iednych poddanych; wy~ 
dzierstwa:, uc isk i,  katownie codziennie 
udręcza ły  nieszczęśliwych mieszkańców 
starostwa;

ło w n e g o  razu, gdy D obruck i z fami­
lią swóią do kościoła prżyiechał; uyrzał 
że pó nabożeństwie p row adzono  o k u te ­
go’ i ł  dyby i związanego młodego' cz ło ­
w ieka , zapytawszy o przyczynę, dow ie­
dział się , że Rommiśsarż za okazaną 

: z.uchwa'ło'sc rozkazał go poprowadzić 
do S tarosty ćałey okołięy, który ściśle z 
•K.ommiśsarzem zaprżyiaźniorty maiąc nad 
luderii wieyskitri p raw o życia i śmierci, 
zapewne tego nieszczęśliwego śmiercią 
ukarze;

»Młody ten człowiek, JW ; Panie, rzek ł 
iedeń 't włościan do Dobruckiego , by ł 
ńaypracriwitśzym, nayrządnieyszym wr ća­
łey wiosće gospodarzem. M ieśżkał ze 
stałym  oyc< ni i w pracach m u  dopom a­
gał —  Rozkazano wszystkim b e z  żadne­
go wyiątku iśdź hd pańskie. Oyciec Mi­
kity  chorobą złożony wyyśc nie m ó g ł ,  
przyszli pachołcy od P. Kommissarża ,i 
gw ałtem  starca z nędznego posłania w y­
wlec Chcieli, O burzony Mikita w ypchnął 
feh z chaty i teraz ża to , że się targnął 
h a  zwierzchników; ma go spotkać kara 
sniierćii

D obruck i litością tkn ięty  zbliżył się 
dó KomriiisSarża 1 Wstawił się za Mi­
lk itą

—  O! W P an  Mości Chorąży ZawsZe 
takim  iesteś; ;—; Pstiiesz tw oią dobrocią 
tych  chamów, i tylko ca ley okolicy* Zły 
p rzyk ład  daiesz. >—* Groza, to  iest iedy-

rty środek, gdybym  ta ich w karności m e  
t rzy m a ł  to  iużby d aw no  całą wieś prze­
wrócili.

——’ Ależ Panie Kórrtmfsśarzu, rzekła z 
nieśmiałością i ze łzami w oczach p ię­
kna Aniela,kiedy m ay oyciec prosi WPana, 
toćby nie należało m u odmawiać tak m a-  
łe'y rz ecz y , Wszakże to  iest pięknie , 
bydź litościwym i przebacżaić.-

—  Kiedy WPanria Dobfddżieykd roZ- 
kazuiesz, odpowiedział Pan  Komriiissarż, 
k tó ry  sam iuż żnaćżuego dorobiwszy s;ę 
grosza, ieszcze nie Skończył czwartego 
krzyżyka, i myślał sobie, że P an n a  Aniela 
by łaby  za dwa łata dobrą dla n iego  
party®*, —  to  niećh się stanie pod ług  iey  
woli, ia pamiętam zawsze iaką atteneyą 
P an iom  moim winien iestem. —  Hey, 
rozwiążcie tego hiiitaia! Mikilo, podzie­
liby Paninie Chorążauce za łaskę ,  którą 
ci wyświadczyła, lecz mi się wynoś ż  
wioski i ż całego starostwa, bo ia tak ie­
go bun tow nika  we wsi nie cierpię, a iak 
nogą stąpisz do tych dóar, to  pamiętay, 
że cię nd n ay p :erv\ sze'y gałęzi powiesić 
każe. —

N a wpół ty lko u radow ał się Mikita , 
że ocalał z życiem. Zostawiał we wsi 
starego óyca, zOśt.iwiał ieszcze to Co mii 
po  oycu naydroższym b y ł o ; uk o ch a­
ną  H annę  riaydoro Inieyszą dziewczy­
n ę ,  ż którą się m iał  b y ł  ż e n i ć ,  a 
teraz cała nadzieia znikła .  —  N ied ługo  
będziesz tii nam przewodził,  p o ru ru k n ą ł  
hliędzy zębami i sk ło n i ł  się do  nóg D o ­
bru  ekiem u i Art’elis

-—Spodziewam  ślę przyiacielu rzekł D o ­
brucki, że nie będziesz gdzie daleko od 
tvVoich szukał przytu łk u . Póydź do 
m nie, ia Ci dam Chałupę i kaw ał roli, a do 
tego nie zostaniesz poddanym , iak ci się  
hie podoba to będziesz Się m óg ł oddalić .

Z wdzięcznością rozrzew niony  m łodzian  
uściskał kolan® Dobruckiego i wyruszył 
do Koniecpola*



po-kilka -dniach , było to  w miesiącu Za zbliżeniem się D obruckich um ilkł
Czerwcu gdyDobriicki z żoną i dziećmi wy- nagle śpiewak i stanął pom ieszany, iak 
szedł na przechadzkę na. łąki nad rzeką gdyby o m ało z ważney wygadał sie’taie- 
le/.ące, usłyszeli z krzaków nadbrzeżnych m uicy.
pieśii wdzięcznym lecz 'Smętnym
głosem śpiewaną. (1 )

Chcecie poznać H an n ę  m oię,
M nie się o n ią  zap y ta jc ie  -.
W asze  chęci zaspokoię,
Łecz mym słow om  w iarę  daycie.

T aka p ięk n a  iakby ro ż a ,
J a k o  la n i  ta k a  hoża,
W  ićy rum ieńcn ta k a  s iła ,
X e k w ia t w szelki zagasiła .

Zęby iako perły  czyste,
Oczy m iłe i  ogn iste ,
Śniegom  rów na białość c ia ła ,
W zrok  łakom y zaślep ia ła .

Choćby za n ią  m i w  zam ianie 
S k a rb y  św ia ta  się d osta ły ,
Za św ia t ca ły  ona stan ic  ,
K iczem  bez n iey  św ia t iest ca ły . ,

Czy w pogody, czy to  w s ło ty ,
W esó ł spieszę do robo ty ,
K ażda p raca  ies t p rz y ie m n ą ,
Gdy ią  ona dzieli ze m ną.

Ona p rzy  m nie ies t szczęśliw a ,
D zień iak  chw ila nam  u p ły w a ,
A iak  H anny nie zobaczę ;
T y lko  tęsk n ię  ty lko  p łaczę.

P o ty  tę s k n ię ,  po ty  p ła c z ę ,
P ó k i H anny  nie zobaczę:
Skoro  spoyrzy  się  w e so ła ,
Sm utek  znikn ie  z  mego czoła.

Gdym od ciebie oddzielony,
Z a l ia k  kam ień serce c iś n ie . . . .
W k ró tce  z Z aporoża  strony ,
Pożądany ogień błyśnie,

W k ró tce  . . . . .

1’ i  os ń  k a t a  i e R t  n a ś l a d o w a n a  z p i e ś n i  
l u d u  P o d o l a .

M ikikito, rzekł do niego zuprzey- 
auością Dobruck i ., ty ’widzę uteskniasz za 
tw oią Hanną. Ale bądź dobrey myśli —  
W łaśnie ieden z gospodarzy starostwa 
chce się żenić z dziewczyną z moiey 
wioski; pod tym tylko w arunkiem  po­
zwolę iey opuścić w łość moię ; ieżeli 
P an  Kommissarz twoię Hannę wyzwoli. 
Oyciec też twóy iuż nie zdatny iest do 
pracy, to  go zapewne na proźby moie 
w dobrach nie zatrzyma , a tak wszyscy 
troie będziecie połączeni.

Panie, zaw ołał Mikita z naym o- 
cnieyszem w zruszeniem , Bóg zna serce 
moie, i może wkrótce będę mógł okazać 
ci ile wdzięczny iestem za wszystkie łaski 
które zlewasz na mnie. Po tych słowach 
iak gdyby Obawiał się zdrądzić iakowąś 
taiemnicę, zakrył twarz rękoma i spie­
sznie odbiegł: —  a gdy go iuż dosłyszeć 
nie mogli, rzek ł do siebie głosem, w któ­
rym  się mnóstwo sprzecznych uczuć m io­
tało: wBiada mi żem przyiął schronienie 
w włości Dobruekiego ! Biada i iemu tak­
że! ale nie, i przysięga musi mieć swóy 
wyjątek, nie może wszystkich bez różni­
cy dosięgać. » —

—  Cóż to  znaczy rzekła Pani D obru- 
cka, gdy Mikita tak śpiesznie od nich od ­
b ieg ł, iakąż skrytość ukrywaią słowa 
iego ?

—  T y zawsze się czegoś lękasz zwy- 
czaynie iak kob ie ta , moia żono, odpo­
wiedział z uśmiechem Dobrucki, ale się 
nie bóy. Wszystko w okolicy iest cicho 
i tam na Zaporożu iak słychać, wszy­
stko iuż przywrócono do porządku. Zwy- 
czaynie m łody chłopak uniósł się wdzię_ 
cznością, a przy tern nie śmiały, pokor_
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wy tak nasi b iedni poddani. N ie ma 
o cze'm i gadać moia żono.

■—  Nte boy  się matko, ozw ał się Ka­
rolek, przecież m am y dwa pal'asze, a ia 
Izeyszym iuz um iem  nie źle wyrabiać.

~~~ Jakże nie zaufać tak dzie lnem u o- 
broncy  rzekła matka ;  na ustach b y ł  u-  
śmiech, lecz mimo tego łza  iedna n ie ­
po k o n an y m  W'yciśniona przeczuciem p o  
iey  licach spłynęła.

( Dalszy ciąg w następuiącym num erze . )

UL
Uwagi nad K orsyką , przez Huberta  L au -  

Vergne lekarza m arynarki, w tulońskim  
porcie.

W idziałem  Korsykę,zwiedziłem celniey- 
sze twierdze tey  vvyspy , tysiące wiosek 
lezących na wrzgórzach ofiarowało mi 
gośc inność , spoczywałem często w pa­
sterskich chatach  , a wszędzie znalazłem  
obszerne pole do rozmyślania. Starzy, 
m ędrcy  powiedzieli mi że ci którzy czy­
tają korsykańskich au to ró w  i nieposiadaią 
ieograficznych wiadomości uważać 
będą tę wyspę za iedną z wysp p o łu ­
dniow ego m o rza , które każdy wędrownik 
p o d łu g  swoie'y , wyobraźni maluie. P o -  
znaie to ła tw o  człowiek zastanawiający 
się iak filozof, Korsykanie nie będą m u  
się wydawać dzikiemi, ani też ludźm i k tó­
ry ch  n a tu ra  obdarzyła szczytnemi cnota­
m i , u y rz y  w nich obraz towarzystwa W 
dzieciństwie. Nadarem nie szukanoby d o ­
w odów  moiego twierdzenia na  pobrze- 
żach wyspy: prawdziwa Korsyka nie iest w 
m iastach gdzie ićy zdobywcy przemieszki­
wali, gdzie osiedli cudzoziemcy, a handel 
pomnażaiąc potrzeby, w yrodził pierw ia­
stkow y charakter n a rodu . Któżby śmiał 
zaprzeczyć, że miasta Ajaccio, i Bastia, nie 
są m in ia turą  t o n u ,  i zwyczaiów Europy? 
Lecz póydźmy w głąb w y sp y , tam gdzie

■Wysokie zamieszkałe góry, zdaią się o d -  
osobniać oddzielnych ludzi , tam gdzie 
n ig d y  sztuka nie przem ogła n a tu ry  , a 
znaydzienay Korsykę taką, iaką  rozm yśla­
n iu  filozofa Wystawić należy.

Ta  wyspa składała część stałego e u ro ­
pejsk iego  l ą d u ,  liczne geognostyeżne 
spostrzeżenia dowodzą tego; została od 
niego oddzieloną podczas opoki , która 
zm ieniła  postać ziemskiego g lobu  , epoki 
którą nam objawia wielka księga na tu ry .

Wyspa ta ma 35 mil długości, iey p o ­
wierzchnia wynosi 930 ,510  hektarów. 
Jeżeli przypatrzymy się w schodnim  i za­
ch o d n im  brzegom , poznamy różnicę ich 
zewnętrzney postaci. Podczas gdy brzeg 
w schodni wystawia pow ierzchn ią  płaską, 
drugi iest nierówny, przerżnięty Zatokami, 
otaczaiągo Wysepki i skały. Z tey s trony  
iak się zdaie, oddzieliła się Korsyka od 
stałego lądu. W ie lu  geologów było te ­
go zdania ; upatryw ali nieiakie p o d o b ie ń ­
stwo, pomiędzy brzegami Korsyki a n iż­
szą P row ancyą; niektórzy nawet o d w o ­
ływ ali  się do n a tu ry  skał które ie sk łada- 
ią. Jako/, przylądek R o u x  z jed n ey  strony , 
i przylądek Rosso z drugiey, m aiąpraw ie  
też sarną mineralogiczną postać.

Ludność Korsyki nie iest stosowna 
do iey rozległości; nie można tednak  sta­
now czo oznaczyć liczby iey m ieszkań­
ców; spisy ludności b y ły  zawsze zanie­
dbane, bądź przez opieszałość u rzędn i­
ków'? bądź też z pow odu  że nie m ożna 
przyprowadzić do  sku tku  środków  ad- 
m inistracyynych na tey w y sp ie , lub  że 
na niey wcale o nich nie wiedzą. P o ­
d łu g  wykazów dosyć wiarogodnych, ze­
branych w naszych czasach, liczba ta w y­
nosi 171,000 mieszkańców. Korsykanin 
iest ze Wszystkich uobyezaionych ludzi, 
naywięce'y nieświadomym tego ,  co s tano­
wi szczęśliwość życia: nienawidząc rew o- 
lucyi, k tórych  dozna ł świat towarzyski,



przekład® nad wszystko id  co pó  uddozia- 
dach odzierżył-, stałość ta w y d a ies ię  w t ó t f  
niesta łego  świata , rzeczą nadprzyrodzo­
ną; fee z pewna1 ie s t ,  że korsykański  
włościanin' zmarły przed dwom a wieka­
mi d z i ł  iesZezeby zbalazł w sw óiey  w io ­
sce tez sanie z wyczai®, ubiory i obyćźa-
le. _ , . , ,

Przywiązany Jak roślina do swoich  
raieyse rod z in n ych , Korsykanin nie pra­
gnął' nigdy uprawiać pól roz leg łych , i-to'' 
iest pierwszą n iep łodności ziemi przyczy­
ną- Korsykanin iest nie czu ły  na w szy­
stkie dary przyrodzenia-, iego wyspa-, na 
którćy bez wielkiego1 trudu' m óg łb y  h'6'do- 
WaćrośiinndbogactWa W całey irieznaydu-  
iąeesię  Europie, zapełnioną iest do zbytku  
nieużytecznem i roślinami,- któi-eby ła tw o1 
obfite i p lenne żniwa m o g ły  zastąpić.

Lasy w Korsyce: bardzo są źle u trz y ­
m yw ane , zaniedbane' i mezabezpieczlone 
od uszkodzenia i n iepotrzeba się dziwić 
gdy w ieśniak widząc' ściętą nafy-piękrriey-* 
szą korsykańską sosnę' mówi: Jeden to
z m oich  tow arzyszów  k tórem u dokuczało  
zim no, podciął ią aby się m iał przy czem  
ogrzać. Hpró/.noby chciano przez u s tan o ­
wienie kodexil leśnego zaprowadzić o d ­
m ianę tego co nałóg odw ieczny u tw ierdz ił.

Pisząc o Korsyce, obeym uię całą w y- 
spę prócz nadbrzeżóW, zaw iera ona zn a ­
czną- liczbę wiosek, z łożonych  nayezę- 
scie'y z chat, którem i ostatn i nędzarz p o ­
gardziłby  We F rancy  i. N adarem nie wy­
staw iano korzyści spływaiące z bu Iowy 
lepie'y zastósoWaney do  potrzeb człow ie­
ka; m ieszkaniec gór, niedostępny próżno­
ści, pogardza zagranicznem i w ynalazka­
m i i żyie spokoynie w niezdrow ey cha ­
cie, od którćy o  kilka k roków  iest za­
raźliwe bagno, wydaiąee w dniach upa­
łu., aarody zgubnych gorączek i śm ierci.

T ak ą  iest S ain t - F lo f e ń t , nifjsZCzęśłi- 
wa wioska , otoczona bagnam i i zato- 
p ionem i rozw al iirawad ,' leni to  w ie- 
dżinem* ogniskiem  najszkodliw szych  cho­
rób. __- Jey mała- Osada znosi z sloicz-
n g  o b o i ę t n ością, z ł e , któremu m ogłaby  
zap o b iO V fz  zasypuiąc lu b  ósusźUiąe kory­
ta wód s to iąc y ełf, z których powstaią 0 
śmierć przypraw iaiące w yziew y.

Źdaiem i się U patrzęieszcze na ich pożół­
kłe i wychudłe twarze, uśmiechaiące się 
okropnie, gdy śłaćbaią francuzkich lekarzy 
przepisuiącycb im środki ffóodzyskania zdro­
wia. Przypominam? sobie iedmą piękną 
i przyieiiłną dziewczynę, która- po przery­
w am y gorączce wpadła w końśumpcyą i 
pragnęła umrzeć w 20 roku życia, lako w na­
turalnym  kresie ie'y pobytu na tym  swiecie. 
Wsie położone na spadzistościach gór, są 
naym niey chorobom podległe, i dla tego 
bywaią napełnione tłumem' osób choruią- 
cycli na  febrę, które tam  nadaremnie po­
lepszenia zdrowia sźukaiąv

Silny wpływ mieyscowosei takie nadał zna­
mię fizycznemu i moralnemu charakterowi 
K orsykanina, iż można go przedstawić u- 
czonenin światu iako szczep iedyriegó pokole­
n ia , okazuiący człowieka odosobnionego,- 
pogardzaiącego każdym pożytecznym wy­
nalazkiem , proc* tego, którego n ab y ł przez 
własny naturalny przemysł. Dziecię wycho­
wane w górach, uczy się zawczasu piąć pd 
n ieb , przezwyciężać trudności pochodzące 
z potrzeby: lud prosty nigdy tego niezazdróśCf 
czego tiieznał, i zadowolony ies t płodami ziemi 
od którćy wymagał tylko pożyw ienia; nako- 
niec będąc patiem samego siebie, Korsyka­
nin ze środka wyspy, tułacz i nicprzyiaciel 
w łasności, uzbraia się zawsze przeciwko te­
mu który  obraża iego przesądy i dumę. Je-
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H i do tego dodamy wpływ gorącego łata, ,o- 
strey i  burzłiwey zimy, .zńaydziemy liczne 
przyczyny które nadały mu taki charakter fi­
zyczny i moralny. Górzyste powietrze jest 

;zywi ©łem niepodległości Korsykanina., i ty le  
ie lubi, ze miłość narodowości posunięta as 
do  szaleństw a, nieodstępnie go nawet w  
nayświetńieyszyoh chwilach iegpżycia. Chci­
wie będzie się ubiegał za ,chwałą, .dostojeń­
stwami , bcgactw ehi. lecz całe poyyodzeniie 
swoie .zagrzebie w chacie w którey przepę­
dził wiek dziecinny. Dziwna rzecz! ciz sa ­
m i ludzie do których losy .uśmiechały się 
.pod inńem niebem , g d y  do swoich g$r po­
w ró cą , prócz naturalnego dowcipu, nie o- 
jkaztuą tych przymiotów które do ich -yvyy 
wyższenia posłużyły.

Korsykanin  obdarzony iest nadzw y- 
czayną wyobraźnią, a przecież jrnoc ,du- 
szy, która w tysiącznych okazuje w ypad­
kach , zriaie się bydź jedyn ie  .skutkiem 

.gfebokie'y rozwagi. Obolęśfciąość ieg© iest 
godną podziw ienia , >i tru d n o  poiąć iak 
mo/.e c z ło w ie k , którego budow a c ia ła  
zapowiada naydraźliwszy ch a rak te r ,  bez  
.wzruszenia i .przez wiele l a t  lub  know ać 
zbrodnie , lub  ,o chw alebnych  .czynach 
rozmyślać.

■Z tego  co śm y  powiedzieli, m ożna n a ­
przód zgadnąć iąką ma postać Korsykanin 
z głębi wyspy. Jest,on  średniego w z ro ­
stu, m ięrney  tuszy , ■cery blade'y i  cie- 
m n a w e y , wszystko t o  dowodzi w n im  
silnych wrażeń i niezmordowaney czyn­
ności. Oblicze iego iest zwierciadłem 
lę.nót nayprzeciwnieyszyeh sobie, a n ad -  
zwyczayn iezm  ien ne,zac h o wuie .naydłużey 
piętno pychy. Widziałem w .pewnym 
czasu przeciągu, iak oczy K orsykańskie­
go pasterza wystawiały i wielką duszy 
spokoyność, i n ienasyconą chęć zemsty, i 
nareście poddanie się losowi sw o ie m u , 
W oczekiwaniu dnia który go m a oswo­

bodzić  o d  nieprzyjaciela. Obelga lu b  la­
k i  czyn wspaniały, tak m ocno nań  dzia­
ła , że iego fizyonomia przybiera w tym  
razie .wyraz tak w ym ow ny iak słowa ie­
go. Wszyscy w ędrow nicy  dostrzegali ie,- 
dpozgodnie, źe odosobniony mieszkaniec 
lasów', postaciąs,woią wyraża uczucia, k tó- 
remi go widok przychodnia p rzeym uie . 
Zwiedziłem dzikie lu d y  , a skoro m nie 
p r z y  w itały milo, by łem  pew ny.u p rzeymey 
gośeuysośc!.

K orsykan in  ty le  lub i swoie przesądy, 
co i życie; -są one jtąk .dawne iak świat, 
a iednak ie bez zgwałcenia zachowuie. 
N iew zruszony wgwoiey opinii, p rzek ła ­
da dzieła swoich przodków nad nayoka- 
zalsze uoyyości cudzoziemców. Ma on 
naywiększe upodobanie w nauce pozna­
w ania  serca judzk iego  , żadna inna nie 
iest ty le  zastosowana d© iego w ew nętrz­
n eg o  usposobienia; obdarzony p rz en ik l i ­
wością W codz iennych  sprawach życia , 
(Obeymuie iedny.m rzu tem  o k a  wszystkie 
korzyści. Jego dum a bez granic przepi­
suje m u  za naypierwszy .-obowiązek u k a ­
ranie każdego któryby obraził  w nim g o ­
dność .czło.wieka. Jakoż pędząc życie 
is to tn ie  pasterskie, zawsze iest uzbro io - 
p y  przeciwko tem u k tóryby śm iał o b ra ­
zić iego próżność. N osi przy sobie, w y ­
chodząc naw et niedaleko od domu, s trzel­
bę ,  p u g in a ł ,  l u b  inną  b ro ń .  Bardzo iest 
sk ło n n y  do  niepodległości i do  prze­
rażania trw ogą innych  ludzi ., a l­
bow iem  nic w świecie nie zdoła go n a ­
k łon ić  do  zrzeczenia się tych nieprawych 
Oznak siły i przemocy. Zwiedzaiąc głąb 
w yspy n iepodobna  nie uczuć . trw o g i, n a  
•widok górala ubranego dziwacznie, a k tó ­
r y  na wzór d aw n y ch  rycerzy zdaie się 
b łąkać w puszczach, siedząc na  m u le ,  i 
od stóp do głów uzbrojony.

Ubiór iak m ożnych tak u bog ich  
iest w' Korsyce prawie iednakow y, sk ła-



da się on  z grubego sukna, w yrabianego 
z k ra iow ey  w ełn y , i  z czapki z. te jż e  raa- 
teryi- T u  nad;ewszystko nie należy są­
dzie o. ludziach z u b io ru , n ie  ieden k tó ­
rego w idzim y w  pastersk ie j odzieży, m o­
że b y d ż  tym. mężem  k tó ry  podziękow ał 
za znaczny u rz ą d  aby niepodległe życie 
W górach przepędzać,, lu b  aby n ie bydź 
n ic  w in n y m  względom, m o n a rc h y , ró - 
w n ie  iak i on  K orsykanina. W yspiarze 
ci tak  m ocno czuią w yrządzoną sobie 
krzyw dę, że w chw ilach uniesien ia , ic h  
serce samą ty lko  zemstą oddycha. Z o - 
bu rzen iem  p rzypom ina ją  sobie ieszcze 
daw ne roszczenia, R zeczypospolite j G en­
u e ń s k ie j  do ich. wyspy,, i dla. tego o L i-  
guryyczykach osiadłych od; 10.0 la t  n a  
ich  wyspie m ówią zp o g a rd ą , to  G en u ­
eńczycy. P osunęliby  się dalćy i u zn a­
lib y  ich za sw oich w iecznych nieprzyia-. 
c io ł gdyby się śm ie li zaszczycać nazw i­
skiem  K orsykanów ..

K orsykanin iest także próżnym  i egoistą,, 
te  wady rodzą się w nim, dla tego że ie st 
człowiekiem natury,, nie zaś człowiekiem u, 
kształconym przez społeczność; ieżeli wszy­
stko do siebie odnosi, czyni to ztego po-, 
wodu, że obywaiąc się bez wszelkiej, pomo­
cy ilekroć tylko może sam sobie w ystar­
czyć, nabywa, wielkiego o sobie mmemania- 
Szczupła chata, m ałe pole i strzelba, są ie— 
go własnością; z tym skarbem iest tak. dum ny 
iak król Indyów. Przybliż się do niego- 

gdy pilnuie sw oiej . ziemi, chociażbyś cały; 
złotem był. okryty, chociażbyś nay w ytw ór- 
nieyszy miał powóz, nie pokaże nawet po, 
robie, że stan twóy poznał.

T a oboiętnośc iest arcydziełem dumy, *.poy_ 
czy tylko na twoię haftowaną suknię, i to- 
iest całym, iego ho łdem ; lecz korsykański 
włościanin, zależący iedynie od siebie same­
go, m niem ałby że się upodlił, gdyby w t e j  
sukni uznał oznaki wyższości nad sobą. Z 
tern wszystkiem, zmienia się postać rzeczy, 
skoro się- zbliżymy do tego człowieka z po­
ufałością i zaufaniem, natenczas uważa nas; 
iak  ścisły badacz, a ieżeli uzna za go­
dnych- swoiego towarzystwa, wtenczas 'n a ­
gle w nayściśleyszą wchodzi poufałość..

(■Dalszy ciąg nasłąpi.J-

IV.
Zdaie się że w Paryżu chcą znowu upowsze­

chnić właściwy taniec. Wiele młodych osób 
uczy się tańców nazwanych s o 1,0 ..

V..

A N  E  G D  O T  A.

Pewnego wieczora wParyżu biedny ociemnia­
ły  szedł po bulwarze;- towarzyszył mu pies. 
w ierny,który maiąc na szyi obróżkę,trzymał w, 
pysku drewnianą miskę napełnioną zebra- 
nemi darami. Dway oszuści przybliżyli się 
do niego, a ufni, w iego- kalectwo , urżnęli 
postronek na którym  pies- do pana b y ł przy­
wiązany, i z pośpiechem psa uprowadzali- 
Ciemny nie długo, się namyślał*, otworzył o -  
czy, a. zarazem przeyrzał i spostrzegł dwóch- 
hultaiów, których przym usił kiiem do po- 
wrócenia mu iego własności. Policy.yny u -  
rzędnik który  się tam, przypadkiem- znaydo- 
wał, dopełnił swoiego obowiązku; i zapro­
w adził ślepego, psa i oszustów na odwacłu






